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Jutro, w Kościele X X . Karmelitów botych  na Kra- 
kowtkiem -Przedm ieściu . jako w dzień Uroczystości 
Świętej T e k l i  Panny i Męczenniczki, która odprawiać 
się będzie w zwykłym porządku Odpustowym; o go
dzinie w pół do lOtej z rana, odbędzie się poświęcenie 
Ołtarza pod wezwaniem T e j ż e  Ś w i ę t e j  Panoy, odno
wionego kosztem Bractwa, przy tymże Kościele exystu- 
jącego.

Wczoraj w Kościele X X  Reform atów , rozpoczęło się 
40-godzinne Nabożeństwo; a jutro nastąpi zakończenie 
Odpustu, na cześć 5ciu R an Śgo F r a n c is z k a .

Wczoraj, JO. F e l d m a r s z a ł e k , X iążęW om aK >sM , 
N a m ie s t n ik  Królestwa, raczył odbyć na placu Ujazdo
w skim  przegląd wojsk konsystujących w W arszawie, 
a składających się z piechoty, jazdy i artylerji.

Z  Petersburga, 30  Sierpnia (11 W rześnia).
R o z k a z  D z ie n n y  d o  A r m ji R o s s y js k ic h .

Długo-trwała, ledwie nie bezprzykładna w kronikach 
Wojennych obrona Sewastopola, zwróciła na siebie n wa
gę nietylko Rossji, ale i całej Europy. Postawiła ona 
prawie od samego początku jego obrońców na równi 
z bohaterami, którzy wsławili najwięcej naszę Ojczyznę. 
W  ciągu 11 miesięcy załogaSewastopolska, broniła upor
czywie przeciw silnym nieprzyjaciołom, każdy krok zie
mi rodzinnej,  miasto otaczającej, a każde z jej działań na- 
cechowaue było czynami najświetniejszej waleczności. 
Uztero-krotoie wznawiane straszliwe bombardowanie, 
którego ogień słusznie piekielnym nazwano, wstrząsa
ło  mury naszych warowni, ale nie mogło wstrząsnąć i 
zmniejszyć ciągłej gorliwości ich obrońców. Z uie- 
przepartem męztwem, z poświęceniem się godnem wo- 
jowników-Cbrześejao, razili wrogów lub ginęli,^ nie 
myśląc o poddaniu się. Ale jest niepodobieństwo i dla 
bohaterów.— 27go b. m., po odparciu sześciu zaciętych 
szturmów, nieprzyjaciel zdołał opanować ważny ba- 
stjon Korniłowa, a Głównc-dowodzący A rm ją K r y m 
ską, oszczędzając krew drogocenną swych spółtowa- 
tzyszów, która w tem położeniu byłaby juz przelewa
ną bez korzyści, postanowił przejść na północną^ stro
nę miasta, zostawiwszy oblegającemu uieprzyiacielowi 
jedynie skrwawione zwaliska.

Ubolewając serdecznie nad stratą tylu dzielnych wo
jowników, którzy ponieśli swe życie na ofiarę Ojczy
źnie. i korząc się z pobożnością przed Wyrokami NAJ
WYŻSZEGO, któremu nie spodobało się uwieńczyć ich 
czynów zupełnem powodzeniem, poczytuję za świę
ty dla S i e b i e  obowiązek, oświadczyć, i w tym razie, 
w I m ie n iu  M o je m  i  całej Rossji uajzywezą wdzięczność 
Walecznej załodze Sewastopolskiej,  *a niezmordowane 
jej trudy, za krew przelaną przez nią w obronie prawie 
*ok cały trwającej,  wzniesionych przez tęz załogę w cią
gu doi niewielu fortyfikacji.— Obecnie, wszedłązyzuowa 
W szeregi armji, doświadczeni ci bohaterowie, będąc 
przedmiotem powszechnego szacunku swych towarzy- 

, 8zów, dadzą bezwątpieoia nowe przykłady tych samych

cnót wojennych.— Razem z nimi i na wzór ich, wszy
stkie nasze wojska, z tąż nieograniczoną wiarą w 0 -  
patrzność, z tąż miłością gorącą ku M n ie  i naszemu 
krajowi rodzinnemu, wzszędzie i zawsze, będą dzielnie 
spotykać wrogów, kuszących się na nasze świętości, 
na honor i całość ojczyzny, a nazwa Sewastopola, k tó
ry tylo-licznerai cierpieniami zyskał sobie nieśmiertel
n ą  sławę, i imiona obrońców jego, pozostaną na wie
ki w pamięci i sercach wszystkich Rossjan, łącznie 
z imionami bohaterów, którzy się okryli sławą na po
lach Połtawy i Borodino.

Na oryginale W łasną J e g o  C e s a r s k ie j  
M o ś c i ręką  napisano: 

»ALEX A N D ER .”
W St. Petersburgu, 30 Sierpnia 1855 r.

Wiadomości z Turcji Azjatyckiej.
W yją tek z raportu Jeneral-Adjutanta M urawiewa  

z d . d  (16) Sierpnia, z  obozu pod w sią  Cziw tlik-C zaj.
W ciągu dwunasto-daiowej nieobecności Jenerał-  

Adjutanta Murawiewa, który wykonywał rekonesans 
w kierunku ku Erzerum, działania nasze nie przestawa
ły  dążyć do celu stanowczego, przez Główuo-dowodzą- 
cego wskazanego. Szczególnie ważnym jest udział 
wzięty w działaniach korpusu blokującego Kars, 
przez oddział ruchomy Pułkow nika Barona Cngern- 
Szternberg, wspartego przez osobną kolumnę zostającą 
pod wodzą Jenerał-Majora Bazio, zawiadującego od
działem Achałcycbskim.

W tym samym dniu 19 (31) Lipca, w którym oddział 
Jenerał-Lejtnanta Kowalewskiego wymaszerował z obo- 
zn Tikmińskiego, a Jenerał  Susłow przepzedł przez 
Dram-Dag, dla jednoczesnego posuwania się ku wyż
szemu Araxowi, Jeoerał-M ajor Bazin posunął się ze 
wsi Wale przez górę Ulgar, a oddział ruchomy Pułko
wnika Uogern-Szternberga ze wsi Karzach, przyczem 
oba te ostatnie oddziały skierowały się ku Ardaganowi.

20  Lipca (1 Sierp:) Pułkownik Baron Ougern-Sztern- 
berg zajął powtórnie Ardagan, którego mieszkańce, tak 
samo jak poprzednio nie stawiali najmniejszego oporu. 
Władze Tureckie ratowały się ucieczką, a za ich przy
kładem poszło 300 Adżarców, którzy chcieli udać się  
do Karsu pod wodzą wdowej po byłym ich władzcy,
Achmecie Paszy. _ n

Nazajutrz podjazdy oddziałarochomegoBarouaUngern- 
Szternberg wzięły do niewoli 22 lodzi z milicji pieszej 
Adżarskiej, którzy wracali z Karsu do swych domów. 
22  Lipca (3 Sierp:), oddział Jenerała Bazia wymasze
row ał również do Ardaganu, a oddział ruchomy P u łko
wnika Cugern-Szternberg zbliżył się do Karsu i wszedł 
w kommunikację z naszemi komendami poprzednio wy- 
słanemi z obozu pod Karsem, w którym  pozostała p o 
łowa Korpusu działającego Jenerał-Lejtnanta Brimme- 
ra. W  ten sposób przywiedzionym został do skutku 
plan Główno-dowodzącego, na tem zależący, by blo
kować od strony półdoeuej ermję Anatolską, która zam*



knęła  się w szańcach K a r s u , przez wprowadzenie do 
działania części wojsk Oddziała Achałcycbskiego, któ
rych obecność dla kraju tamecznego n ieby ła  potrzebną.

Jenerał-Lejtnant Brimmer, którego pozostawiono dla 
obserwowania arraji Anatolskiej, musiał przenieść 19 
(31) Lipca swój obóz za wieś Kamaeur. Żslouiery 
wysiani ze wszystkich oddziałów dla zajęcia pozycji, pod 
zasłoną 4cb secin połączonego N r 1 Pułku Linjowego, 
z 8n  lawetami racowemi, i 2ch rot Bataljonu Kaukaz- 
kiego Strzelców Celnych, spotkali w niewielkiej odle
głości za Kamacurem znaczay oddział jazdy nieprzyja
cielskiej, która zaopatrywała się w furaż. Szef Sztabu 
Korpusu Czynnego, Jenerał-Major Niewierowski, roz
kazał niezwłocznie dowodzącemu pomieriionym P u ł
kiem Koiaków, Fligiel-Adjutantowi, Pu łkow nikow i 
Xięciu Sayn-Witgenstein-Berleburg uderzyć na eskortę 
nieprzyjacielską. Dwie seciny liniowców z pułku Nr 
1, współubiegając się o waleczność z pułkiem połączo
nym  Nr 2gi, podczas rekonesansu dokonanego 4 ( 1 6 )  
Czerwca pod Karadagiem, wrąbały się w tłum baszi-bu- 
zuków, mniej więcej z 500  jeźdźców złożony, odparły 
takowy i ścigały do szańców. Inny  oddział baszi-buzu
ków chciał rzucić się kłusem na lewe skęzydło Xięcia 
Witgeusteina, lecz wstrzymany został działaniem ko
mendy Ronno-Racowej Porucznika Usowa, wspartej 
dwoma secinami tegoż połączonego Pułku Linjowego 
Nr 1. Nieprzyjaciel był daleko od nas silniejszy, lecz 
przybycie nowych wojsk, wówczas do obozu wchodzą- 
c?cb, zmusiło Turków  cofoąć się do swych szańców. 
46u jeńców i około 50 koni i wołów pozostało w r ę 
ku linijowców, do czego dodać uależy stratę, jaką wska
zują szpiegi, którą s ta n o w i: 6-u poległych i 20-u ra 
nionych. Nam zaś raniono 4ch Kozaków i kontuzjono- 
waoo dwóch,

22 Lipca (3 Sierpnia), Jenerał-Lejtnant Brimm er wy
s ła ł na rekonesans na północną stronę Karsu, Jenerał- 
Majora Bakłanowa, z 8-u secinami jazdy nieregularnej 
i  8-u lawetapai konoo-racowemi. Jenerał Bakłanow 
przybył tejże nocy do ujścia r. Berdyk, i 23 (4 Sierpnia)
0 świcie, spostrzegłszy transport złożony z koni ju 
cznych posuwający się ścieżkami, pospieszył dla prze
cięcia mu drogi. Podczas gdy dozorcy koni jucz
nych zdążali do fortyfikacji, trzy seciny Zbiorowego 
pułku linjowego Nr lszy i dwie seciny Milicji Góral
skiej, z komendą konno-racową, puściły się cwałem, 
zdołały zabrać transport w odległości nie więcej jak 
dwóch wystrzałów działowych od fortyfikacji nieprzy
jacielskich, przyczem wzięto do niewoli 36ciu Turków
1 około 60ciu koni i osłów jucznych. Następnie wyszły 
z szańców najpierw tłum y baszi-buzuków, a następnie 
4  szwadrony jazdy regularnej; lecz oddział nasz, spełni
wszy swą powinność, począł oddalać się; jazda nieprzy
jacielska nie poważyła się pójść zanim, chociaż wspar
tą  została przez 8 bataljonów piechoty i 6 dział. Tegoż 
dują Jenerał Bakłanow wrócił z całą zdobyczą do obo
lu  koło Kamaeur, i po kilku godzinach wytchoięcia^tegoż 
dnia 23 Lipca (4 Sierpnia), niezmordowany ten Jenerał 
udał się znowu na rekonesans na pó łnocną stronę 
n a m i .

24  Lipca (5 Sierpnia), Jenerał  Bakłanow był już za 
Karadagiem. oa którego południowej pochyłości roz
proszył oddział furalerów Tureckich, i przeszedłszy
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znowu r.  Kars-Czaj, zabrał trzodę należącą do załogi 
Karskiej; w ogóle zaś wziął do niewoli 7-u żołnierzy 
Tureckich regularnych i 6-u baszi-buzuków, oraz zabrał 
15 koni i około 330 sztuk rozmaitego bydła. 25 Lipca 
(6 Sier:), Jenerał Bakłanow wszedł w komunikację z Pu ł
kownikiem Edigarowem, który wyruszył z częścią jazdy 
z K iuruk-Dar do Karadag, a nazajutrz połączył się z ni
mi idący z Ardaganu oddział ruchomy Pułkownika Uc- 
gern-Szternberga. W ten sposób w puokcie najważniej
szych komunikacji armji Anatolskiej, stały massy n a 
szej jazdy do 2 ,000 koni wynoszące. Siły te dostateczne 
były dla przecięcia dowozu żywności do Karsu z sandża- 
ków Ardagańskiego i Gelskiego, jakkolwiek krążyły 
wieści, że w okolicach Oity stoi piechota regularna T u 
recka, która ma eskortować zgromadzoną tam żywność.

'Nienależnie od tych działań,Jenerał-LejtnantBrimmcr 
zajął się także niszczeniem na pniu najbliższych od 
twierdzy zasiewów któreby mogły dostarczyć załodze 
Karskiej żywność. Dokonywane w tym celu wycieczki 
dla zaopatrzenia się w furaż połączone bywały nieraz 
z mniej lub więcej silnem ostrzeliwaniem się, czasem 
zaś nieprzyjaciel pozostawał spokojoym widzem tego 
co się w jego oczach działo; i tak podczas wycieczki 
dokonaej dla zaopatrzenia się w furaż 21 Lipca (2 Sier
pnia), pod wodzą Jeoerał-Majora Majdel, zabito nam 
jednego kozaka i raniono jednego, nieprzyjaciel zaś 
zostawił na placu dwóch poległych, nie licząc ranoycb; 
wycieczka z dnia 24go Lipca (5 Sierpnia), dokonaną 
została bez żadnej straty. W wycieczce zaś wyznaczo
nej na 26 Lipca (7 Sierpnia), Jenerał-Lejtnant Brim
m er sam dowodził i przyprowadził oddział przed front 
p o łu d n io w y  K a r s k i e g o  o b o z u  o s z e ń c o w a u e g o .  Miną
wszy wieś Dolny Karadżurau, linje nasze zatrzyma
ły się; wówczas nieprzyjaciel począł dawać ze wszyst
kich dział fortecznych swych baterji ognia bataljo- 
nowego. Jenerał Brimmer odprowadził wojska za się
ganie strzałów, dokonał zamierzone furażowanie i w ró 
cił do obozu; nieprzyjaciel zaś nie wychodził zpo-za 
swych szańców. Stratę naszę w tej rozprawie s tanow ią: 
w zabitych, ranionych i kontuzjowanych 38  u ludzi, 
w tej liczbie 6-u Oficerów; w liczbie tych ostatnich po
stradaliśmy ku ogólnemu żalowi Dowódzcę pułku D ra
gonów W i e l k i e g o  X i ę c i a  M i k o ł a j a  M i k o ł a j e w i c z a , 
Jenerał-Majora Kąkolewskiego, i Dowódzcę Lekkiej 
N. 7-y Baterji 18 ej Brygady Artyierji Polowej, Pod
pułkownika Talgrena, którzy już zmarli na skutek 
ran  ciężkich.

Z kanonady tej, która wszczęła się na froncie po łu
dniowym Karskiego obozu oszańcowanego, skorzystał 
Jenerał Major Bakłanow, łącznie z Pułkownikiem Un- 
gern-Szternberg. Żołnierze ich zabrali na stokach szań
ców Tureckich, których artylerzyści zwrócili ca łą  swą 
uwagę w inną stronę, około 80-u sztuk bydła należą
cego do załogi, nie poniósłszy żadoej straty; jakkolwiek 
nieprzyjaciel, spostrzegłszy się, dał ogoia z baterji &*• 
radagskich, lecz było za późuo. (Ruski Inw:).

Podaje się do wiadomości osób iuteressowanycb, że za  
upływający kwarta ł Illci r . b . ,  Kaesa G u b e r o j a J n a  War- 
szawtka, wypłatę wszelkich pensji i wsparć p r z y z n a 
nych, uskuteczniać będzie w następującym porządku:
1) W szystkie pansje emerytalne i wsparcia mitsięczne,



z których przypada do odebrania nie więcej jak rs. 50,  
płacone będą w doiach I3/2 5 ,14/*6 ■ IS/*> b. m.; 2) oale- 
żytośei podobne dochodzące summy rs. 100, płacone  
będą w dniach 16/ 2 S i 17/ 2 » b. ro.; 3) nareszcie wszystkie 
inne summy, w dniu 2 0  b. m. (1 Października) i nastę
pnych, oprócz doi Świątecznych. D o tych terminów,  
interessenci zastosować się zechcą, gdyż wskazany po! 
rządek, ma na celu ochronienie ich od zbytecznego na
tłoku i nieprzyjemności w oczekiwaniu.

Przed dwom a miesiącami zaczęły  ukazy w ać się w  obiega sfa ł
szowane kupony od Listu Zastawnego Jit: D ., oznaczonego num e
rem  9 3 ,9 7 9 , rs. 1 kop: 50 pojedynczo w artu jące . W ydzia ł Śled
czy w  Zarządzie W arszaw : O ber*Policm ajstra zarządził docho
dzenie w  celu w ykrycia  winnych, g d y  w  ciągu tegoż schw ytano 
W sklepie W ędlin pod ISr 1588/9  młodego człow ieka, k tó ry  za 
kupione poł funta ̂ szynki chcia ł zapłacić fałszyw ym  kuponem tejże 
samej w artośc i. Zaprow adzony do Komissarza w łaściw ego C y n , 
następnie zas przez tego, gdy zeznania poczynione w  badaniu o- 
kazaJy się nierzetelnemi, został do aresz tu  policyjnego odstaw io
ny. W  czasie^ rew izji znaleziono przy  nim drugi kupon sfałszo
w an y  na takąż  samą summę i tym że samym Nrem  opatrzony, j a 
ko tez św iadectw o Przełożonego jednego z tu tejszych  Zakonów  
w y  ane b. K lerykow i tegoż Zakonu Janow i Ż ółtow skiem u. Z aw e
zw any  do tłóm aczenia się odw oła ł poczynione w K ancellarji K o
m issarza zeznania, przyznając, źe istotnie nazyw a się Jan Ż ó ł
tow sk i, ze je s t  rodem zm . Janow a Podlaskiego, źe przez la t  dw a 
do dnia 5 Czerw ca 18o4 r . b y ł K lerykiem  w  jednym  z tu te j
szych K lasztorów , Bastępnie zas p raco w a ł w  2ch litografjacb, 
puźniej w  giserni, w  końcu zaś przez czas niejaki niczem się 
nie tru d n ił, mieszkając pod Numerem 12, p rzy  t l i ry  Ś to -Ja ń -  
skiej. Co się zaś tycze 2ch kuponów fałszyw ych , k tó re posia
dał, uspraw ied liw ia ł się tem, iź znalaz ł je  w  dniu przyaresz to - 
Wania około Kościoła Śgo A lexa n d ra . Po odebraniu tego zezna
nia odbyto ja k  najściślejszą rew izję  w  zajm owanym  przez niego 
mieszkaniu, w  czasie k tórej znaleziono kilkadziesiąt lite r  ł liczb 
d rukarskich . ^Okoliczność ta  u tw ierdziła  jeszcze podejrzenie, k tó 
re  na siebie ściągnął. Badany pow tórnie, do w iny się p rzyznał 5 
w  zeznaniu sw ojem  zadek larow ał, iż pozostając jeszcze w  g ise r
n i, pow ziął myśl fałszow ania kuponów, źe w  tym  celu sk rad ł 
stosow ną ilość lite r drukarskich, stolarzow i i tokarzow i kazał 
przysposobić p rzy rządy  do maszyoy litograficznej, w  kantorze w e- 
x lu kupił kupon na rs. 1 kop: 50, k tó ry  odbił na kamieniu sk ra 
dzionym w litografji i przysposobił na nim kuponów z r .  1854 
sztuk 17, a drugi ra z  sztuk 18. W  czasie kiedy to  m iało m iejsce, 
mieszkał z Ż ó łto w sk im  niejaki Michał C hądzyński, m łody czło
w iek, bez zatrudnienia zostający , k tó ry  jak  u trzym uje , w y s łu 
chaw szy w  nocy Żółtow skiego, mówiącego przez sen o fa łszow a
niu kuponów, zrew idow ał mieszkanie i znalazłszy  w  pudełku 
W szystkie p rzy rząd y  do tego celu przysposobione, groźbą, iż go 
Zaskarży przed D yr: Tow : K redytow ego, w ym ógł na nim, iz m u  
dał dw a sfałszow ane kupony na rs . 1 kop: 50 każdy. —  W  dal- 
szem badaniu Ż ó łto w sk i, zady k to w ał do pro toku łn , iż zmieni
w szy mieszkaoie do Zajazdu Berlińskiego  przy ulicy N alew ki, z ro 
bił tam znowu 21 sztuk kuponów z 1855 r., z ty ch  7 w ykończy ł 
* 1 4  pozostaw ił niewykończonych. Z liczby pierwszych 6 w ym ie
s ił, lecz gdy 7go chciał zmienić w  szynku przy ulicy K ło p o ck ie j, 
*ydzi tam  będący  dostrzegli, że je s t fałszyw y. O debraw szy 
W^ęc knpon zap łacił drobną monetą i natychm iast z Zajazdu B er- 
ińskiego przeniósł się w raz  z C hądzyńskim  do Zajazdu Radom - 

kiego na G rzybów. Tam  w ykończył pozostałych 14 kuponów,
Z k tó ry ch  12 dał C hądzyńskiem u  a dwa zostaw ił u siebie i te  
Znaleziono przy nim. —  Po ukończeniu badania Żółtow skiego  i 
Wysiedzeniu spolnika jego C hądzyńskiego, W ładza Policyjna po
ciągnęła tego ostatniego do protokularnego tłóm aczenia, w  któ- 
1'em tenże zgadzając się na w szystkie okoliczności p rzyw ie
dzione przez Żółtow skiego, zaprzeczał tylko, ażeby m iał ode- 

r*ć 12 sztuk kuponów, u trzym ując, iź Ż ółtow ski dał mu tylko 
kupon, resztę  zaś pozostaw ił p rzy  sobie i źe on ( C h udzyń- 

d- 1K au‘ jednego fałszyw ego kuponu w  obieg nie puścił. Chu- 
-yiiski w  następnym  badaniu przyznał rzetelaość jego tłóm a- 
d“ ia się dodając, iź nie pam ięta co zrobił zb raku jącem i U t u 

u k ” że najpewniej w yrzucił je  z śmieciami na dw ór. Po
ouczonem badanin, winni w łaściw em u sądowi po w ym ierzenie
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k a ry  przesłani zostaną. W ładza  Policyjna zajm uje się obecnie 
wycofaniem z obiegu puszczonych przez nich fałszyw ych kuponów.

Najprzewieleboiejszy A rsen jusz, Arcy-BisknpR7o r . 
sza w sk i  i N ow ogeorgiew ski, powrócił z Ż yto m ie
rza .

Przyjechali do W a r s z a w y : JJW W . Jenerał-Majoro- 
wie, Tołubiew i  K rym u, i S ztein  Dyrektor Szpitali 
z W ilna.

 ̂JW. Rz: R. S. Ł abiński, z Mioisterjum Spraw Zagra
nicznych Państwa, przybył z P etersbu rga .

JW. Jenerał-Major B ersh i, wyjechał do M ińska; a 
JW. Jenerał-Major S zen szyn  do Granicy.

JW . Jeoerał-Ądjutaot JE G O  CESARSKIEJ MOŚCI 
Jefimowicz, wyjechał do P etersbu rga .

Pan Ignacy Lasocki wykończa Obraz Kościelny.  
Z w ia s t o w a n i^  N. MARJI PANNY.

K azania  S w ią ta ln e  przez Xiędza W odzińskiego, no-  
wo-wyszłe u F etzin gera  w B ielsku , nabyć roożua u G. 
Sennewalda, tudzież we wszystkichxiegaroiach w W flr-  
sza w ie  i na prowincji. Cana rs. 1 k. 80 .

Ś. p. Marjanna M aniszew ska, Panna, po krótkiej 
a ciężkiej chorobie, opatrzona ŚŚ. SA K R A M E N T A 
MI, przeżywszy lat 20, onegdej rozstała się z tym świa* 
tem.  ̂ Pozostały Ojciec i Siostra, zapraszają Krewnych,  
Przyjaciół i Znajomych, na wyprowadzenie zwłok Jej 
jutro o godt: 3ej, z domu Nr 1581 przy ulicy B ra ck ie j i 
Jerozolim skiej, na smętarz Pow ązkow ski.

Edward Luckfiel, Obywatel i W łaściciel Fabryki no
w ego srebra, przeżywszy lat 45 , po długiej i ciężkiej cho
robie, wczoraj przeniósł się do wieczności. W ciężkim  
pogrążona smutku Zona wraz z Córką i Synem m ało
letnim, zaprasza Przyjaciół i Znajomych, na odpro
wadzenie zwłok Jego, jutro o godz: 2ej po południu,  
z domu własnego N r o l l 4 6  przy u l i c y  Ż elaznej, na 
smętarz E w angelicko-A ugsbu rgski.

Do Xięgarni i Składu uót B ernsteina, przy u licy  
ftliodowej Nro 483, nadszedł z P etersbu rga  poszyt 4tv  
Ś p iew n ika  Wiktora K ażyńskiego. PP. Prenuroerato- 
rowie, zechcą się zgłosić po odbiór takowego. Przed
płata na 5  poszytów, wynosi rs. 6.

Jak najpiękniejsza sprzyja pogoda, wszystkim podró
żnikom, udającym się na jarmark Ł ow icki, a lo k o m o 
tywy swiszczą i dymią, ciągnąc za sobą wagony, prze
pełnione W arszaw ian am i, dąźącemi tamże. Z otrzy
manego przez nas listu, dowiadujemy się o przybycia  
w r. b. do Łow icza, Kruka, ow ego oiegdy humorysty
cznego Korrespoodenta K urjera , który zapewne, n ie  
omieszka zssilić nas opisem wrażeń jarmarcznych, a na  
które z niecierpliwością czekamy.

Fabryka strun  na K ra:-Przedm ieściu , obokS askiego  
hotelu, pod N° 424, otrzymała struny w łosk ie  z Neapolu 
R zym u  i innych fabryk zagranicznych.

Jutro, Słońce  wstępuje w znak W agi, i od jutra też 
żegnamy się z latem, bo jesień  przeważa, rozpoczyna
jąc w tym duiu swoje panowanie. Dziś zaś ostatni dzień 
lata, które rzeczy wiście wyznać należy, odznaczyło s ię  
w r. b . bardzo p ię k n e m u  pogodoemi dniami, szczegól
nie, też przy samym końcu. M iało  w prawdzie i kilka 
burz potężnych, i gradów.

)> Lecz k toz bez ale 
_ Panie Michale? 

jak to stare powiada p r z y s ło w ie .
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Cena pięknej litogrefji 9. S im lera , wyobrażającej 
Artystkę tutejszego baletu Pannę F rejta g , wynosi rs.
2  za exemplarz.

Jutro  w D olince P ra g sk te j , grac będzie Kompaoja 
P .  Jakubiego . Wieczorem ogród uilluminowany bę
dzie. P r z y t e m  dostać będzie można wszelkich potraw 
tak zimnych jako i gorących. .

W czoraj w Teatrze Rozmaitości przywołani zostali, 
po  Dram: Niema siero ta  z  P am peluny, Panny Gwoz- 
decka  i D u tk iew icz , P P . Stolpe  i M ila szew sk i po 2- 
kroć; po Kom: D w udziesto le tn i O piekun, Paouy Do
b rza ń ska  i S zym a n o w ska , PP. S to lpe, C hom iński i
M ila szew sk i.

K urs wczorajszy: zap ó l-im p erja iy , żądają rs. 5  kop: 
39Vz- za oblig i Skarbow e  oprócz kuponu, żądają r s .7 8  
kop: 50* dają rs. 78, wartość kuponu rs. I kop-.OO; za 
l is ty  za sta w n e  I llgo Okresu oprócz kuponu, żądają rs. 
15 kop: 25, dają rs. 15 kop :20, wartość kuponu k. 14 /<>; 
za now ą R o ssy jską  pożyczkę z r. 1854 oprócż ^ » ouu» 
żądają rs .91  kop: 79, wartość kuponu r s .2  k .2 0  /is.

A m e r y k a . —  Zmiana rządu w V eracruz, nastąpiła 
bez zaburzeń, przez ogłoszenie proklamacji politycznej 
Jenera ła  A lvarez. —  S an ta -A nna  eskortowany przez 
oddział wojsk, odpłynął do H aw anny, zkąd następnie 
uda się do C ararao, gdzie obrał sobie miejsce pobytu.
(K. Pr: St: Aus:). . . .

A n g l j a . —  X i ą ż ę  Napoleon zamierza odbyć podroż 
po całej A n g lji. —  Rząd ma osadzić wyspy i porty a n 
g ie lsk ie  morza Śródziem nego  milicją, a znajdujące się 
tam pułki regularne wysłać na plac b o ju .—  DzienniK 
S u n  czvni zarzut g a b in e to w i ,  iż dotychczas Jenerała 
S im p so n  nie mianowano Marszałkiem, podobnie jaK 
poprzednio Lorda R a g l a n . -  Sąd w Lew is, skazał nie
jakiego John Sa les  na karę pieniężną 1 funt: szt:, lub 
14 dni aresztu, za obrazę Oficera R ossy jsk iego  w n ie
woli znajdującego s i ę . -  Wyborcy z Sheffie ld  zbierają 
dla swego reprezentanta P. Roebuck, składkę pienię
żną, cbcąc uczcić w ten sposób jego zasługi parlamen
tarne. Lord P alm erston  i S ir  James P aktng ton  także 
wzięli udział w tej składce. —  Drut telegraficzny, k tó
ry miał łączyć N ew fo u n d la n d  i  C ap-Breton, M tooąi 
w odległości 40  mil od N ew foundland . Szczegóły tego
■wypadku nie są wiadome. (Ń. Pr: Ztg).

A u s t r i a . —  Baron Heckeren, krewny P ° 8*a 1 '.
ia n d zk ieg o  przy dworze A u strja ck im , przybył oo - 
d n ia  z P a r y ż a . -  Krąży tu pogłoska, iz 
robert, o którym mówiono, ża ma się udać d o n  j  > 
przybędzie do W iedn ia . Missja jego ma byćtchuąca p o 
kojem.—  Z rapportów  urzędowych pokazuje się, 
arm ja a u s tr ja ck a  w G alicji i B ukow in ie , straciła do 
40,000 ludzi, powiększej części na cholerę i tytus. 
(Seoe Pr: Ztg). . .

F r a n c j a .  — Jest nadzieja dotychczas, ze nieporozu
mienia między F rancją  i A n g lją , z jednej strony, a 
Neapolem  z drugiej, drogą dyplomatyczną załatwione 
zostaną. —  Słychać, iż Xiążę Ncpoleon, zwiedziwszy 
Portsm outh , Londyn, S h ern est, Chatam  i W oolwich, 
ju tro  wraca do P a r y ż a . -  Cesarz ma niezawodnie 
w końcu b. m., zwiedzić Boulogne  i wojska w okolicy 
rozłożone.— Przybranie salonów w ratuszu, urządzo- 

\V  D rukarni K urjera W arsz:.—  W olno drukow ać, i l O

ne na bal dla K rolowej A n g ie lsk ie j, zostanie w części 
zachowaue aż do balu, jaki P a ry ż  w Listopadzie lub 
Gruduin, zamierza dać wystawcom.—  S a id  Basza spo
dziewany jest w M arsylji 16 b. ro.—  Rząd F ra n cu zk i 
podobno nie najlepiej patrzy na wzrost notęgi finan
sowej stowarzyszenia C red it m obilier. (In: Belge).

T u r c j a .— Posiłki T u rc ji AoTripolis wynoszą 14,000 
ludzi. Na brzegach T urcji, od D ardanelów  do morza 
C zarnego , mają urządzić latarnie morskie. Dyrektorem 
ich mianowany jest Kapitan M ichel, —  lożeoierowie 
A u strja ccy , czynnie zajmują się wyczyszczeniem i  
uspławnieniem ujścia S u l in y .— Wice-Król E g ip tu  
S a id  Basza, miał odpłynąć 8go b. m. do F ra n c y , 
w towarzystwie Konsule F rancuzkiego  i 12tu Dygni
tarzy. Podczas jego nieobecności, rządy obejmuje Ach- 
m et Bej. — W pierwszych dniach b. ro. Szeik jakiś 
zdołał się wcisnąć do sypialni Wice-Króla, i przywdzia
wszy jego suknie, najwygodniej zapalił fajkę; S a .d  Ba
sza obudzony, znalazł go rozpartym w krześle. Utrzy
mywał oo, iż Allach  przysłał go dla rządzenia krajem 
przez dni cztery. Przywołana straż związała Szeika, 
wyliczyła mu nazajutrz z rozkazu Wice-Króla 400 ki
jów w pięty i w ręce. Również ukarani zostali żoł
nierze, którzy stojąc na straży, wpuścili pomieuiooe- 
go Szeika do pałacu. (Neue Pr: Ztg).

W ł o c h y .—  Król E m anuel i Xiążę C orignan , otrzy
mali od Króla Belgów , wielkie Krzyże Orderu Leopol
d a .—  Senator P au li z całym składem poselstwa 
S a rd y ń sk ie g o  opuścił F lorencje  i przybył 15go b. ro. 
do T urynu . —  Podróży Króla S a rd yń sk ieg o  do /  ary- 
ia  przypisują cele rozmaite, a między inuemi nawet 
zmianę instytucji politycznych w duchu tasad, jaKie 
obecnie we F ra n c ji istnieją. (Scb: Ztg).

PRZYJECHALI do W ARSZAW Y.
Bieikowski Stefan Oby: z Dąbek nr 584; Berent Ł ukasz Ob: z Ko- 

łacina n r 414; Długosz Jul: Oby: z Szydłow ca nr 625; Gruszecki 
W ład : Oby. z Żytom ierza nr 634; H ołyaski Stef: Hr. z Radzanowa 
n r 570; Jackow ski F rau : O by: z Cbalina n r 585; Kaminski Leonard 
Ob: z M ohylewska nr 626; Komar Adelaida Zona Jenera ła  z P e te rs
burga n r 634; K urtz Alex: Oby: z Nasielska n r 471; P reszel Miecz: 
Oby: z Żółkiew ki n r6 3 4 ; Rembieliński Gust: Ob: z R aw y nr 730; 
Saw icki Rom:Ob: zŻytom ierza n r 634; Szlegel D októr z Lublina.

P rz y je c h a li  ko le ją  że la zn ą  ■ Binder von K rigelsteja F ry d : hup: 
zB ru x e lli nr 613; G ilbert de Voisins M arja Hr. z W enecji nr 414; 
Kallenbach Hen: X ięgarz  ze L w ow a nr 625; Itloppmann Edw: Ba 
z Poznania n r 794; Łubieńska Konst: M ałżonka Radcy ta jnego ,
Senatora, z K rakow a nr 413. ____

H O M E S IE S n A . _

Przez w ybiegnięcie z psiarni dwoje r i u n  
gończych, z w si Domaniewa, jako t o . Suka bu- 
raw o  czarna, mniejsza, i Pica c « rn y Podpalany, 

— --------------  duży, z obruźą s k ó r z a n ą  na szyi; przez kogo przy
trzym ane zosta ły , o doniesienie do tejże w si uprasza się , 1« 
o odprowadzenie za nagrodą rs . 3. _ ________ ______________

Dziś rano ciepła stopni 8. s t°P"‘ 16‘
Dziś rano w ysokość w ody na 2 ’ cal‘ 10-
T EA T R  W IELK I. Ju tro , N a p ó j M iło sn y .
T EA TR  ROZMAITOŚCI. Satro, Doktor Robm. Folwark P n

merose. Włóczęga. . i.Aa,ir
JU TRO o godzinie 5ej z południa, na żądanie, 9. P itii, będzie

m iał lionor dać  p rz e d sta w ie n ie  na C zystem , za ro g a tk am i W o lsk ie
mi, sztuki Beduińskie i Akrobatyczne
na’l3 tu  karafkach; na zakończenie przedstaw i się 3eb Herkulesów
w  ogniu Bengalskim; dla uprzyjemnienia chw il Szan: Publiczności,
g rać będzie MUZYKA w ojskow a, z 60 osob z h ^  1

(2 2 )  W rześnia 1855 r .—  S tarszy  Cenzor F- S o b ie tzc za n ik i.


